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W  r. 1628 ży ł pew ien  chirurg- n a  dw orze Jan a  C hrystyana, 
księcia  b rzesk iego , o k tó ry m  głoszono cuda, m iędzy innem i po ­
siad a ł sztukę zasp ak ajan ia  w szelkich zachceń k o b ie t w odm ien­
nym  stan ie , a zim ą d o starcza ł im zupełn ie  św ieżych w isien i in ­
ny ch  owoców. P ew nego  razu  zastano go bez życia z sk ręconym  
k ark iem  pod ław ą  w w łasnym  pokoju.

W  r. 1657 w ybuch ło  m orow e pow ietrze  na  D olnym  Szląsku , 
a w ładze, postępując sobie sprężyście, nie dozw oliły  mu się ro z­
szerzać. W  B rzegu  zam ykano n a ty ch m iast dom y, w k tó ry ch  u k a ­
za ła  się zaraza, chorych zaś w ynoszono za m iasto do nam iotów , 
zaopatrzonych  w żyw ność i leki, ubog ich  um ieszczano w w ielkim  
dom u nad O drą.

W  r. 1681 znow u pojaw iło się m orow e pow ietrze. P rzy w lek li 
zarazę żydzi z A u stry i na  G órny  Szląsk, skąd  ro zp o sta rła  się aż 
do księstw a g łogow skiego . A to li w szystkie m iejsca zapow ietrzone 
odosobniano  natychm iast, a na w szystk ich  gościńcach ustaw iono 
straże, k tó re  n ikogo  do m iast nie w puszczały . G dy w tym  czasie 
b aro n  K aro l "W iktoryn B ees z L oeben w księstw ie brzeskiem  
po pow rocie z zapow ietrzonego  W ied n ia  u leg ł w raz z żoną i dzie­
ćm i zarazie, spalono n a ty ch m iast dw ór jeg o  w raz ze w szystkiem , co 
się w nim znajdow ało, n ie w yjm ując zw łok  b a ro n a  i jeg o  rodziny.

Celem  zapobieżenia g rasow an iu  m orow ego pow ietrza, w y d a ł 
g en e ra ln y  n am iestn ik  cesarsk i na  Szląsku , k a rd y n a ł-b isk u p  w ro ­
cław ski F ry d e ry k , lan d g ra b ia  hesk i, bardzo  dok ład n e  p rzep isy , 
św iadczące o jeg o  m ądrości i trosk liw ości o dobro kraju .

N a S zląsku  dużo czyniono dla ubog ich , k tó ry m  choroba o d ­
b ie ra ła  m ożność zarobku. Znajdow ali oni schron ien ie  i op iekę 
w  szpitalach, k tó re  budow ano na przedm ieściach. D obroczynne 
te  zak ład y  poznaw ano  po k rzyżu , za tkn ię tym  na w ieżycy.

Dr. Stanisław Karwowski.

Przyczynek do dziejów rodziny.,
( Ł  B  W S E Ä T b

U tw o ry  staroży tne j li te ra tu ry  hebrajsk ie j są w ogóle szeroko  
rozpow szechnione i znane, zw łaszcza w k ra jach  p ro tes tan ck ich  ; 
przypuszczam , że nie są  one obce i naszem u czyta jącem u o gó­
łow i; sądzę, że zna on chociażby z nazw y „księgę R u ty " , zaw iera­
jącą  p rześliczną sielankę, ta k  ch a rak te ry s ty czn ą  d la  n iek tó ry ch  
stro n  życia sta ro ży tn y ch  H ebrajczyków . O to jej treść : E lim elech



— 293 —

wraz z żoną N oem i oraz dw om a synam i z pow odu g łodu  opuścił 
B etlehem  i przeniósł się do k ra iny  M oabskiej ; po jego  śm ierci 
synow ie pojęli za żony 2 M oabki, Orfę i R u tę . Po  ich śm ierci 
Noem i postanow iła  w rócić do Judei, by  tam  znaleść środki do 
ży c ia ; p rzekonyw ała  ona swe synowe, b y  w róciły  do ludu swego, 
m ów iąc: „w róćcież się có rk i m oje; przecz, żebyście ze m ną iść 
m iały? A zaż ja  jeszcze m ogę m ieć syny, k tórzy b y  byli m ężam i 
w aszym i? W róćcież  się moje córki, a idźcie, bom  się już zsta- 
r /a ła , a nie m ogę iść za mąż. Choćbym też rzek ła, jeszcze mam 
nadzieję, albo choćbym  też dobrze tej nocy b y ła  za mężem, choć­
bym  też naw et i porodziła sy n y : azali w y  ich czekać będziecie 
ażby  dorośli? Zaż się d latego  zatrzym acie, abyście nie szły za 
m ąż? N ie ta k  córki m o je 1)“'.

T e  tek sty  są d la nas niezm iernie ważne : niew ątpliw ie s tw ier­
dzają one, iż O rfa i R u ta  obow iązane by ły  poślubić swoich dzie- 
w ierzów , chociażby urodzonych po śm ierci ich mężów. T en obo­
w iązek poślub ien ia w dow y b ra ta  zm arłego zwie się z hebrajska, 
lew ira tem . W  sw ym  rozwoju dziejowym  uleg‘a ł on różnym  prze­
obrażeniom , dopóki nie zan ik ł zupełnie ; ale o nich m owa będzie 
w przyszłości. T eraz  zaś w racam  do sielanki hebrajskiej, by  rzu­
cić w ięcej św iatła  na  tę  kw estyę. Noem i mówi, by  synow a p o ­
sta ra ła  się znaleść sobie p rzy tu łek , co n ieznany au to r tak  w y ­
raża : „a Noem i m iała  pow inow atego  po mężu swym , człow ieka 
m ożnego z domu Elim elechow ego, k tó rego  zwano Booz. I  rzek ła 
R u ta ,  M oabitica do N oem i: pójdę na p o le , a n iech zbie­
ram  k łosy  za tym , przed  k tó reg o  oczym a łaskę znajdę; a ona 
rzek ła  : idź córko moja 2). I  rzeczyw iście R u ta  ud ała  się na pole 
B oozow e i tam  zb iera ła  k ło sy  porzucone. Booz sp y ta ł sług i swego, 
k tó ry  b y ł p rzystaw em  nad  żeń cam i: „czyjaż to dziew eczka ?“ O d­
pow iedziano mu, a R u ta  p rosiła  go  osobiście o pozwolenie, k tó re 
zostało łaskaw ie udzielonem  w raz z praw em  k orzystan ia  z posiłku  
i napoju. R u ta , upad łszy  na  tw arz, podziękow ała m u ; Booz wy- 
tłó m aczy ł jej pow ód łask i, k tó ry  znalazła  ona w jego oczach, 
i nakazał służbie, by  nie p rzeszkadzała jej zbierać kłosów  pom iędzy  
snopam i. Z tego  pozw olenia ko rzy sta ła  R u ta  aż do końca żniw. 
P o tem  rzek ła  do niej Noemi, św iekra  jej : córko moja, azażem ci 
nie pow inna szukać odpocznienia, żebyś, się dobrze m iała ? A  te ­
raz azaż Booz nie jes t pow inow atym  naszym , z k tó regoś ty  słu-

J) Księgi Buty, I.,  11, 12 i 13. Cytuję podług nowszego przedruku 
t. z. Biblii Radziwiłłowskiej czyli Nieswieskiej, unowocześniając pisownię.

J) Księgi Ruty, I I . ,  1 i 2.
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źebnicam i b y ła?  Oto on będzie w iał jęczm ień  na bojow isku tej 
nocy. P rze to ż  um yw szy się, nam aż się olejkam i, weźmij też sza ty  
tw oje na  się, a  idź na bojow isko, a nie daj się w idzieć mężowi 
onem u, ażby się n a jad ł i nap ił. A  g d y  on spać pójdzie, upatrzże  
m iejsce, na  k tó rem  się układzie, a przyszedłszy, odkryjesz p łaszcz  
z n óg  jego , a tam  się układziesz, a on tob ie  oznajmi, co będziesz 
m iała czynić 3).

R u ta  ściśle  zastosow ała się do po lecen ia  św iekry . „A  g d y  
było  o północy, u ląk ł się on mąż, a obróciw szy się, ujrzał, a oto 
n iew iasta  leży u nóg  jego. I  rz ek ł: któżeś ty ?  I  odpow iedz ia ła : 
jam  je s t R u t, służebnica tw oja ; rozciągnijże płaszcz twój na  s łu ­
żebnicę twoją, boś mi pokrew ny. A  on rz e k ł: b ło gosław ionaś ty  
od p an a  córko m oja; w iększąś pobożność po sobie pokazała  teraz  
niż p ierw iej, żeś nie poszła  za m łodzieńcam i ta k  ubog im i jak o  
i b o g a ty m i ; przetóż teraz, córko moja, nie bój się ; bo w szystko, 
cokolw iek  rzeczesz, uczynię, gdyż wie ca łe  m iasto ludu m ego, 
żeś ty  n iew iasta  cnotliw a. A  teraz  p raw dać to, żem ja  je s t  p o ­
k re w n y  twój, a wszakże jeszcze je s t po k rew n y  bliższy nad  mię. 
Zostań że tu  tej nocy. A  g d y  będzie rano, jeśli cię będzie chcia ł 
pojąć praw em  bliskości, dobrze, n iech pojm ie ; a jeśli cię nie będzie 
chc ia ł pojąć, ja  cię pojm ę praw em  bliskości, żyw ię p an ! Spijże tu 
aż do p o ra n k u 4) “.

N azaju trz  Booz spełn ił sw oją o b ie tn icę: zaw ezw ał on sw ego 
k rew n iak a , o k tó ry m  m ów ił R u c ie  i w obecności św iadków , s ta r ­
szych m iasta, rz ek ł m u: „dział roli, k tó ry  b y ł b ra ta  naszego E li- 
m elecha, p rzed a ła  Noemi, k tó ra  się w róciła  z ziem i M oabskiej. 
I  zdało mi się to  odnieść do uszu tw oich, m ów iąc: otrzym aj tę  
ro lę  p rzed  tym i, k tó rzy  tu  siedzą, i p rzed  starszym i ludu m e g o , 
a chceszli ją  odkupić, odkup ; a jeśliź nie odkupisz, pow iedz mi ; 
bo  wiem , że nad  cię nie masz bliższego do w ykupien ia , a jam  
po tob ie. T ed y  on rzek ł: ja  odkupię. N adto  rzek ł Booz: dnia, 
k tó reg o  o trzym asz ro lę  z rąk  N oem i, te d y  też i R u tę , M oabitkę, 
żonę zm arłego , pojm iesz, abyś w zbudził im ię zm arłego  w dzie­
dzictw ie jego. O dpow iedział pow inow aty  : nie m ogę odkupić, bym  
sn ać  nie s trac ił dziedzictw a m ego. O dkup że ty  sobie bliższość 
moją, gdyż ja  n ie  m ogę odkupić jej 5). T ed y  Booz odkupił ro lę 
i na  św iadectw o k u p n a  — w edle s ta re g o  obyczaju  —• zzuł trz e ­
w ik swój i oddał sprzedającem u, o trzym aw szy zań trzew ik  sp rz e ­

3) Księgi Ruty, III,, 1 i 4.
*) Księgi Ruty, III . ,  8 — 13.
s) Księgi Ruty, IV., 3 — 6, 13.
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dającego ; nadto  zobow iązał się pojąć R u tę  za żonę. O pow iadanie 
kończy  się ta k : „a ta k  po ją ł sobie Booz R u tę  i by ła  mu za żonę; 
a g d y  w szedł do niej, ted y  jej dał pan , że poczęła i porodziła 
sy n a  6).

T o opow iadanie jes t dla nas bardzo w ażn em , albow iem  
stw ierdza istn ien ie  u staroży tnych  H ebrajczyków  zwyczaju, na 
m ocy k tó reg o  w dow a bezpotom nie zm arłego m usi być  zaślubioną 
n ie ty lk o  przez dziewierza, ale naw et — w razie jego  b rak u  -— 
przez najbliższego jego  k rew n iak a  po ojcu, ag n a ta ; je s t to pew na 
form a lew ira tu , należąca już do w yższego szczeblu rozwoju spo­
łecznego. P om nik i lite ra tu ry  hebrajskiej dają też m ożność sk re ­
ślenia n ie ty lk o  przyczyn, ale n aw et stopniow ego zaniku tej in sty - 
tucyi. T rzeba zanotow ać, iż lew ira t należy do rzędu najstarożyt- 
niejszych urządzeń  społecznych  H ebrajczyków ; dowodem  może 
służyć w zm ianka o nim  w jednym  z pom ników  tego  p iśm ienn ic­
tw a, bodaj najstarożytn ie jszym  ; jes t to opowiadanie, zaw arte 
w pierw szej księdze Mojżeszowej w rozdziale X X X V III , 6—-26 ; 
istn ieje on naw et w II. w ieku p rzed  naszą erą, co dowodzi ustęp  
poniżej przy toczony  z V  księg i Mojżeszowej, w tym  czasie zreda­
gow anej ostatecznie : „gdyby  m ieszkali b rac ia  pospołu, a zszedłby 
jeden  z nich, nie mając syna, nie pójdzie żona onego zm arłego  
za m ęża obcego; b ra t  jego wnijdzie do niej, a pojm ie ją  sobie za 
żonę, a p raw em  pow inow actw a przyłączy  ją  sobie. A  p ierw orodny  
syn, k tó reg o b y  porodziła , nazw any będzie im ieniem  b ra ta  jego 
zm arłego, ab y  nie b y ło  w ygładzone im ię jego  z Iz ra e la 7).

W idzim y z ty ch  p rzyk ładów  stopniow e ogran iczenia lew i­
ra tu . R u tę  m usiał poślubić k rew niak  m ężow ski, chociaż bardzo 
daleki, T am ar zaś m iała być poślubioną b ra tu  m ężow skiem u, k tó ry  
się urodził po śm ierci jej m ęża; w drugim  jed n ak  w ieku ten  cię­
żar spada w yłącznie  na  najstarszego  dziewierza. Może on być 
zm uszony do teg o  k roku  naw et drogą p raw n ą: „a jeślib y  nie
chcia ł on mąż pojąć bratow ej sw ojej, ted y  pójdzie b ra to w a 
jego  do b ram y  przed  starsze i rzecze: nie chce b ra t  męża m ego 
wzbudzić b ra tu  swem u im ienia w Izrae lu  i nie chce mię praw em  
pow inow actw a sobie przy łączyć. T edy  go przyzow ią sta rsi m iasta 
onego i będą m ówić z n im ; a stanąw szy, jeśli rzecze: nie chce 
jej pojąć — p rzy stąp i b ra tow a jego  do niego p rzed  oczym a s ta r­
szych, a zzuje trzew ik  jeg o  z nogi jego  i p lunie na tw arz jego  
a odpow iadając, rzecze: tak  się stan ie  mężowi, k tó ry b y  nie b u ­

6) Księgi Ruty, IV., 3 — 6, 13.
7) 5 Mojżeszowa, XXV., 5 — 6.
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dow ał dom u b ra ta  sw ego. I  nazyw ać b ęd ą  im ię jeg o  w Izrae lu  : 
dom w y z u te g o 8). Zwyczaj ten zwie się ch a lic a ; jeg o  tłóm aczenie 
jes t jasnem , zrozum iałem  ; zzucie trzew ika — to sym bol go tow ości 
w dow y uledz sw em u dziew ierzow i, jak o  m ałżonkow i p raw nem u ; 
p lun ięcie  w tw arz — to oznaka p o g a rd y  i oburzenia, k tó re  w y ­
w ołu je w niej ten  postępek . T en  obrzęd  u trzy m ał się aż do dni 
naszych, lubo praw o talm udyczne b ardzo  n iep rzychy ln ie  zap a ­
tru je  się na lew ira t: tak  w zbran ia go  ono w tym  w ypadku , g d y  
dziew ierz urodził się po śm ierci męża w dow y, oraz jeżeli w chw ili 
zgonu sw ego  b ra ta , je s t on już żonaty. W ed le  znakomiteg-o M oj­
żesza M ajm onidesa, sław nego  p raw n ik a  i uczonego, praw o od­
m ow y p rzy słu g u je  n ie ty lko  dziew ierzow i, ale naw et w dow ie 9).

N iew ątpliw ie — stopniow e zanikanie w ielożeństw a w śród H e ­
bra jczyków  znakom icie sp rzy ja ło  zanikow i lew ira tu  : pew ien  k o ­
m en ta to r — A lm ona — chaldejsk iego  p rzek ład u  księg i R u ty  
w u s ta  B ooza w k ład a  w yrazy n astęp n e : „nie m ogę ożenić się 
z nią, R u tą , albow iem  mam już jed n ą  żonę“. Je s t to  bardzo  w ażna 
w skazów ka, albow iem  dowodzi, że naw et przed pow staniem  p raw a 
ta lm u d y cznego w śród sta ro ży tn y ch  H ebrajczyków  rozpoczął się 
s tanow czy  zw rot ku m onogam ii ; okoliczności zew nętrzne tak  się 
złożyły, że Ezdreasz i N ehem iasz zabron ili m ałżeństw a z k o b ie ­
tam i obcem i, a ta  konieczność sp rzy ja ła  jednożeństw u ; w epoce 
p an o w an ia  rzym skiego  w śród  H ebrajczyków , osiad łych  w E uropie, 
zn ikają  o sta tn ie  ślady  p o lig a m ii1").

T en  ustęp  — m niem am  — dość dokładnie o k reśla  lew irą t 
oraz daje n iejak ie  pojęcie o jego  p rzeobrażen iu  i zan iku  ; jes t to 
jed n a  z form  tego  zw yczaju, sp o ty k an eg o  też u ludów  ras różnych. 
S p o ty k a m y  go  w śród  H indusów -A ryów , ale w  form ie n ieco o d ­
m iennej, n iew ątp liw ie  starożytniejszej. R ozum iem  przez to  obo­
w iązkow e pożycie m iłośne n ie ty lko  w dow y z pozostałym  najb liż­
szym  k rew n y m  m ężow skim , a le  naw et k o b ie ty  zamężnej, w razie 
jej bezpłodności lub  choroby męża. W iadom o dobrze, że praw o 
dziedziczenia zw ykle zaw iera  najw ięcej p rzeży tków  epok i m in io­
nej ; otóż w p raw ie  dziedzicznem  h industańsk iem  znajdujem y n ie ­
w ątp liw ie ś lad y  najstarożytniejszej form y lew ira tu , form y, n ak azu ­
jącej pożycie m iłośne żonie, naw et za życia  m ęża, z dziew ierzem , 
lub — w b rak u  jego  — z najbliższym  k rew n iak iem  m ężow skim ,

8) 5 Mojżeszowa, XXV., 7 — 10.
9) Hurwicz. Przyczynek do historyi hebrajskiego prawa rozwodowego. 

1882 r. str. 3 3 —45.
10) Hurwicz, Ibidem, str . 13 i 14.
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w spółrodow cem , członkiem  w spólnego z nim rodu (gens, po san- 
sk ry ck u  gotra). T ak ie  pożycie m iłośne m a zaw sze m iejsce w ów­
czas, jeżeli żona n ie pow iła  dziecka p łci męskiej P raw odaw stw o 
M anu ogranicza je  aż do chw ili urodzenia syna, ale jednocześnie 
zaśw iadcza ta k t istn ien ia  w H industan ie  lew iratu, n ieogran iczają- 
cego się chw ilą p rzybycia  na  św iat p ierw szego dziecka płci m ę­
skiej. Sani p raw odaw ca nie podziela ł tej opinii, albow iem  m nie­
m ał, iż w inien on trw ać  ty lko do osiągnięcia  celu, t. j. urodzenia 
syna. Chłopiec, urodzony z tego  związku, dziedziczył n ie ty lko  po 
swoim  rodzicu, ale też i po mężu swojej m atki. Zbiory p raw  h in ­
duskich zaliczają do spadkobierców  syna dziew ierza lub najb liż­
szego krew nego, urodzonego przez żonę jego  bezpotom nego b ra ta  ; 
ta k i sp ad k o b ierca  nosi nazw ę kśetradża. N ajstarożytniejsze zbiory 
p raw a  — V ašistha  i V ishnu — dopuszczają go do dziedziczenia 
zaraz po w łasnym  synu osoby, k tórej śm ierć o d k ry ła  p ostępo­
w anie sp ad k o w e; późniejsze natom iast s tara ją  się usunąć jego 
p raw a  na plan  dalszy. N aw et do dziś dn ia  do liczby sp adkob ier­
ców dalszych  zalicza się ksetradża, stw ierdzając tem  sam em  istn ie­
nie w H in d u stan ie  starożytnej form y lew iratu , tak  pokrew nej po- 
lian d ry i b ra te rsk ie j n ).

Oprócz tej form y spo tykam y inną, k tó ra  n iew ątp liw ie is tn ia ła  
w epoce W ed . „Gdzie w y jesteście w ieczorem , A szw iny, gdzie 
w y jesteście  rano, gdzie w y m acie nocleg, gdzie przebyw aliście? 
K to  w as przyjm uje do sw ego m ieszkania, jak  w dow a na swe 
łoże dziew ierza, jak  k o b ie ta  m ęża?“ N a zasadzie tego  u ryw ku 
W ed y , profesor M iller p rzekonał się, że w H industan ie  is tn ia ł 
lew ira t w form ie opisanej. T en pog ląd  znajduje zupełne p o tw ier­
dzenie w n astęp n y ch  słow ach p ra w a : „jeżeli dziew czyna strac i 
m ęża po ślubie, n iech  weźm ie ją  dziewierz, zachow ując przy tem  
p rzep is n a s tęp n y : ustro iw szy ją  w odzież białą,, niech obcuje 
z nią, n iew inną aż do urodzenia po tom ka p łci m ęsk ie j11).

In n a  w ielka  g a łąź  szczepu ary jsk iego  — H e llen o w ie— znała 
też różne form y lew ira tu , ja k  starożytniejsze, tak  i późniejsze. 
Z Iliad y  w iem y, że H elen a  po zgonie P a ry sa  poślub iła  jego  b ra ta  
rodzonego  D e jfo b o sa l ł ). T ak ie  zw iązki m ałżeńskie n iew ątpliw ie 
sp o ty k a ły  się w Sparcie . „L ikurg  — mówi K senofont — p rag n ął, 
ażeby  m ałżeństw a b y ły  zaw ierane, o ile można, pom iędzy osobni­

11) Mayer, Das Indische Erbrecht, 97.
12) Manu, Księga IX. art. 69 і 70 Prz. angielski.
13) Claudio Jannet. Les institutions sociales et les droits à Sparte. 

Paris 1885 , 101.
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kam i jednego  w ieku. W  tym  w ypadku, jeżeli w zw iązki m ałżeń­
sk ie  w stępow ał starzec  z narzeczoną, bardzo  m łodą kob ietą , wolno 
by ło  mężowi sprow adzić żonie m ężczyznę m łodego, obdarzonego, 
o ile można, zaletam i fizycznem i i m oralnem i. O bcow anie mło-, 
dych  ludzi w inno b y ło  doprow adzić do u rodzenia syna, k tó reg o  
ogłaszano sp ad k o b iercą  s ta rc a “. W p raw d zie  K senofon t nie mówi, 
czy ów kochanek, dostarczony  przez m ęża, b y ł jego k rew nym  
czy nie, ale z P lu ta rch a  znam y opow iadan ie  o p rak ty czn em  za­
stosow aniu  teg o  zw yczaju ; znajdujem y je w biografii P y rru sa . 
K ró l sp a rtań sk i K leon im  w bardzo podeszłym  w ieku ożenił się 
z prześliczną Chilonis. N ie będąc zdolnym  do pożycia m ałżeń­
skiego, w yszuka ł on sam  dla swej żony kochanka., sw ego w nuka, 
w alecznego A k ro ta tu sa , syna królaj A reusa . Ich  stosunek  m iło ­
sny  n ie ty lko  b y ł znany  ogólnie, ale naw et cieszy ł się uznaniem  
pow szechnem . T łu m y  ludu sp o ty k a ły  k o ch an k a  tem i słow y : 
„A kro ta tusie  ! obcuj z prześliczną C hilonis, a n iech  rodzi ona 
S parc ie  w aleczne i silne dzieci!“' R ozum ie się — dzieci zrodzone 
przez n ią  b y ły  uw ażane za rodzone dzieci K leonim a, k tó re  po 
nim  m iały  odziedziczyć ca łe  m ienie. To opow iadan ie P lu ta rc h a  
je s t tem  jeszcze ciekaw sze, że w skazuje na n ieokreśloność t e r ­
m inu istn ien ia  lew iratu .

W  A ten ach  sp o ty k am y  tylko p rzeży tk i tej insty tucy i. W ia ­
dom o dobrze, że prawTodaw stw o S o lona nakazuje jedynaczce a s p a d ­
kob ierczyn i w yłącznej zaw rzeć zw iązki m ałżeńskie ty lko  z k re ­
w niak iem  ojcow skim  — ag n a tem  ; innego  zw iązku E p ik le ra  nie 
m ogła zawrzeć. N iew ątp liw ie  — źródło teg o  postanow ien ia  p ra ­
w nego k ry je  się w istn ien iu  n iegdyś w A tenach  lew iratu , chociaż 
późniejszą p o d staw ą  je s t chęć p raw o d aw cy  p od trzym an ia  na  d a ­
wniejszym  poziom ie ekonom icznym  s ta ry c h  rodów  eupatrydów . 
W iem y  też, że Solon pozw olił E piklerze, nie m ającej dzieci p łci 
m ęskiej, zaw ierać m iłosny sto sunek  z k rew n y m  m ężow skim ... w e­
dle w yboru  w łasnego  “ j. P lu ta rch  podaje nam  bardzo  o ryg in a ln e  
tłóm aczenie tego  zwyczaju. W e d le  n iego pobu d k ą  ustanow ien ia 
b y ła  chęć sparaliżow ania łak o m stw a p ien iężnego  ty ch  starców , 
k tó rzy  z teg o  pow odu poślub ia li b o g ate  E p ik le ry  ; w iedząc, co 
ich oczekuje, b io g ra f g reck i m niem a, że prędzej zgodzą się oni 
zrzec m ałżeństw a, niźli narazić  się n a  śm iech i pogardę. R ozum ie 
się — to tłóm aczenie je s t b łędnem . C aillem er udow odnił to d o sta ­
tecznie; zestaw iając no rm y  p raw a  he lleńsk iego  z h induskiem , 
przyszedł on do w niosku, że p raw odaw stw o  utrzym ało  te  s ta ro ­

14) Caillemer, Le droit de succession à Athènes, pag. 47 .
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żytne form y m ałżeństw a przew ażnie w in teresie  rodu i ku ltu  
przodków  t. j. zapew nienia im obiat w ieczystych, sk ładanych  
przez naczelnika rodow ego.

D o tąd  nie m am y żadnych śladów  istn ien ia  lew iratu  w śród 
ludów  celtyckich , germ ańsk ich  i słow iańskich. W ed le  mnie — 
m ałem  je s t naw et praw dopodobieństw o, by je m ożna b y łoby  od- 
naleść, albow iem  o ustro ju  rodziny  u Celtów  bardzo  mało co 
wiemy... z pow odu b rak u  źródeł; ustroje rodzinne G erm anów  i S ło ­
w ian są już zbadane, chociażby w zarysach ogólnych, zw łaszcza 
u ostatnich... N ie m ożna jednak  tw ierdzić stanow czo i nieodw o­
łalnie, b y  lew ira t n ig d y  nie b y ł znany tym  ludom...

L ew ira t spo tykam y też w śród ludów ras rozm aitych. S to ­
sunkow o dobrze i dokładnie zbadano ten  zwyczaj w śród K irg i­
zów, ludu należącego  do ra sy  żółtej. Om ówię nieco obszerniej 
lew ira t k irg izk i, albow iem  istn ieje on w śród koczow ników , gdym  
poprzedn io  o p isy w ał go u ludów  osiadłych. M ieszkając la t k ilka  
n ie  z w łasnej woli w g łęb i A zyi środkow ej, badałem  osobiście 
K irg izów , korzysta jąc  z nadarzającej się sposobności. P rzedew szyst- 
kiem  zw róciły  m oją uw agę m ajątkow e stosunk i koczow ników , 
posiadające  ty le  p rzeży tków  pierw otnej w spólności rodowej i ro ­
dzinnej. P om ijając niezm ierzone stepy , stanow iące w spólną w ła­
sność narodu  k irg izk iego , naw et s tad a  stanow ią w spólną w ła ­
sność całej rodziny  lub spólnoty  rodzinnej, k tó rą  rządzi ty lko  jej 
naczelnik , n a  każdym  k roku  spo tykam y liczne p rzeży tk i w spól­
ności rodow ej, w yrażającej się w najrozm aitszy sposób np. w sp ła ­
caniu  wspólnem. grzyw ien, kałym u  15) i t. d. Dziś K irg iz i znają 
już ty lko  m ałżeństw o przez kupno, acz obrzędy  w eselne i zw y­
czaje zachow ują dotąd  dużo przeżytków  m ałżeństw a przez p o r­
wanie. W śród  nich  dozw olona jes t po ligam ia , ale ty lko  bogatsi 
ko rzy sta ją  z tego  pozw olenia ; w ogóle w ielożeństw o chyli się do 
upadku . M ahom etaństw o ograniczyło  liczbę żon do 4, g d y  d a­
wniej m ożna by ło  ich m ieć ilość nieograniczoną. A le ten  zakaz 
nie stosuje się do obow iązku dziew ierza poślubienia w szystk ich  
żon b ra ta  zm arłego. T en  obow iązek św ięty  streszczają K irg iz i 
w dosadnem  a obrazow em  przysłow iu  : „ a g a  ulse — dźenge m u­
rías ; a t ulse — saurij m u ras“ t. j. g d y  b ra t um rze, to b ra tow a — 
dziedzictw o; g d y  koń  zdechnie, to skóra — dziedzictwo. W ed le  
p raw a zw yczajow ego K irg izów , samo sw atow stw o ustanaw ia już 
p raw ne zobow iązanie pom iędzy dw iem a rodzinam i, zatem  w razie

1S) Kałym, to opłata, którą, składa oblubieniec wraz ze swym rodem 
rodzicom lub krewnym oblubienicy.
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śm ierci ob lubien icy  m usi ją  zastąp ić  sio stra  lub  najbliższa k rew na. 
Ś m erć żony n ie  w k ład a  na m ęża an i najm niejszych obow iązków , 
inaczej natom iast dzieje się, g dy  um rze m ąż; żony w inne nosić 
w c iągu  roku  żałobę, oraz w zbran ia  się im w ciągu  s tu  dni w yjść 
p o w tó rn ie  za mąż. Jeżeli zm arły  pozostaw ił po sobie b raci, to 
n a jsta rszy  w in ien  poślubić jeg o  w szystk ie  żony. D aw niej w ola 
k o b ie ty  nic nie znaczyła, dziś naw et na tę  okoliczność zw raca się 
bardzo m ało uw agi. N iedaw no jeszcze — w razie  odm ow y — 
przyw iązyw ano  w dow ę do 4 słupów  za ręce i nogi, zakuw ano 
w p ę ta  żelazne, ćw iczono nago  i t. d., stara jąc  się w ten  sposób 
osiągnąć jej zgodę. D ziś już bardzo  rzadko  uc ieka ją  się do ś ro d ­
ków  podob n y ch ; zastąp iły  je  inne, łagodn ie jsze  nieco n. p. sa ­
dzanie do jam y, w ykopanej w ziemi, zw ykle też skuteczniejsze. 
Z resztą w dow a, k tó ra  nie chce poślubić n a js ta rszeg o  dziew ierza, 
może poślubić innego  k rew n iak a  m ężow skiego... w edle w łasnego  
w yboru , ale m usi w ykupić  to p raw o  od najstarszego  dziew ierza. 
W  tym  celu sk ład a  m u ona m ały podarek , k tó ry  uw ażać raczej 
należy  za sym bol, niż za d ar rzeczyw isty . K o b ie ta , k tó rab y  chc ia ła  
poślubić osobę postronną, poczy tu je  się za rozpustnicę, za istotę, 
k to re j obecność k a la  w szystkich . W  razie jej ucieczki m ężczyzna, 
k tó ry  odw ażył się ją  uw ieść i poślubić, p łaci t. z. „b a s-d żak sy “ 
t. j. 5 w ielb łądów ; g-rzywnę tę  pob iera ją  k rew n i m ężow scy. W  r a ­
zie udania się w dow y pod  opiekę w ładz rosy jsk ich , k tó re  w tych  
razach  stosują ogólne p raw o  cyw ilne, ro d y  m ężow ski i ojcow ski 
w yrzekają  się jej u roczyście ; los tak iej k o b ie ty  b y w a  zawsze 
o p łak an y ; kończy ona zw ykle n ierządem  i w ięz ien iem 16).

W ażną bardzo  okolicznością w tych  w yp ad k ach  są dzieci. 
Zdarza się, że w dow a bezdzietna zw alnia się od obow iązku po ­
ślubien ia dziew ierza lub jego  najbliższego k re w n ia k a ; w ów czas 
może ona w rócić do sw ego  rodu. D zieje się to, ale bardzo  rzadko. 
R ozum ie się, dzieje się n iek iedy , że w dow a nie m a kogo p o ślu ­
bić, albow iem  n ie ty lko  b ra c ia  m ężow scy, ale i b lizcy  k rew ni w y­
m arli. P on iew aż na dalszych  ten  obow iązek  nie rozciąga się,

16) Miejscowa ustawa admiuistracyjna z r .  1869 pozostawia Kirgizom 
szeroki samorząd i własne, wedle prawa zwyczajowego, sądownictwo, do k tó ­
rego nie należą tylko sprawy o zbrodnie stanu, morderstwo i fałszowanie 
monety. Sprawy pomiędzy Kirgizami a nie Kirgizami i wykroczenia, popeł­
nione przez Kirgizów w obrębie miast, wsi i stanic kozaczych, podlegają 
sądom rosyjskim. Wspomniana ustawa dozwala kobietom kirgizkim w spra­
wach familijnych zanosić skargi do władz administracyjnych, które w tych 
wypadkach stosują ogólne prawo cywilne ; cel — ochrona kobiety, ale 
w praktyce nie osięga się go zupełnie.
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d la tego  wówczas w raca kob ie ta  do sw ego rodu, otrzym ując '/e 
część m ienia m ężow skiego. W  ostatn ich  czasach w ty ch  w y p a d ­
k ach  zaczęto uw aln iać naw et w dow y dzietne, pozw alając im  za­
b rać  z sobą najm łodsze dziecko oraz '/s część spadku  po mężu ; 
dziecko to zalicza się w ów czas do rodu m atczynego. T en  zw y­
czaj — to ty lko  łaska, k tórej źródła k ry ją  się w rosyjsko-kultur- 
nych  w pływ ach .

O prócz tej form y lew ira tu  istn ieje w śród K irg izów  jeszcze 
inna, o w iele starożytniejsza. K irg iz  bezdzietny  n iek iedy  w yszu­
ku je  dla swej żony kochanka, zw ykle k rew n iak a  ; dzieci, u ro ­
dzone z teg o  stosunku m iłośnego, są uznaw ane za praw ne. P raw o  
zw yczajow e k irg izk ie  surow o karze cudzołóstwo ‘’J, ale w podo­
b n y ch  w y p ad k ach  to leruje je. Wog-óle w ypadk i podobne zdarzają 
się bardzo  rzadko, ale istn ie ją  n iew ątp liw ie; dow odem  m ogą s łu ­
żyć w yrok i „bijów “ ls). P rzy toczę jeden  : K irg iz  bezdzietny zm u­
sił sw ą żonę do zaw iązania stosunków  m iłosnych z pew nym  Sar- 
tem , m ieszkającym  w stepie. K o b ie ta  urodziła có rkę; jej mąż nie 
chc ia ł jej uznać za dziecko praw e, ale w yrok „bijów “ nakazał mu 
to  zrobić. Zresztą K irg iz  ma praw o niety lko w ynająć sw ą żonę 
kom u innem u, ale naw et ją  sprzedać za żonę. P odobne p rzyk łady  
zdarzają się do tąd  19).

W og'óle w śród K irg izów  spotykam y jeszcze n ad er liczne 
p rzeży tk i zam ierzchłej ep o k i; do nich  należy  lew ira t w obu fo r­
m ach pow yżej op isan y ch ; do nich należy  pobra tym stw o rodowe, 
god ła  i hasła  rodow e i t. d. S p o ty k am y  też jeszcze zby t w yraźne 
ślady  szam anizm u, pom im o tego , iż lud oñcyalnie w yznaje m aho- 
m etaństw o, ale w śród koczow ników  nie m ożna spo tkać ani k rz ty  
fanatyzm u, natom iast panuje najzupełniejsza obojętność re lig ijna. 
T a ta rzy  sybery jscy , gorliw i M ahom etanie, tw ierdzą, że w iara w p ro ­
ro k a  n ie w yw arła  na K irg izów  najm niejszego w pływ u, i m ają 
słuszność.

17) Przedtem kobietę wraz z jej kochankiem karano śmiercią, wiesza­
jąc na wielbłądzie po obu stronach.

1S) Kirgizi,  leciwi, zamożni,  uczciwi,  a znający prawo zwyczajowe,  
nazywają się  „bijam i“ ; wyrokują oni we wszelkich sprawach, ale  z prawem  
apelacyi do powiatowego i obwodowego zjazdu „bijów“ . W yroki ich są  
prawomocne.

19) „Materyały do zbadania prawnych zwyczajów K irg izów “. Omsk,  
1 8 8 6  r. J e s t  to zbiór prawa, którym m uszą k ierować się  władze w stosun­
kach z Kirgizami w Turkestanie ,  a to na mocy rozporządzenia  miejscowego  
generał-gubernatora.
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IL
R ó żn e  fo rm y lew ira tu  spo tykam y w rozm aitych  zak ą tk ach  

kuli ziem skiej ; istn ie je  on u O setynów , G órali kaukazk ich , w ielu 
plem ion A fry k i w schodniej, zw łaszcza u K afrów , w P o linezy i 
i Nowrej H olandyi, tudzież u  w ielu plem ion A m ery k i północnej 
i środkow ej i t. d. W ogó le  jego  szerokie rozpow szechnienie je s t 
s tw ierdzonem  d o s ta teczn ie ; ta  okoliczność każe m n iem ać, iż 
p rzyczyny  pow stan ia , rozw oju i zaniku tej in s ty tu cy i b y ły  ogólne, 
k ry ły  się w w aru n k ach  poprzedzającego  ustro ju  społecznego . P o ­
wyżej stw ierdziłem  istn ien ie  dw óch form  lew ira tu : p ierw sza  — 
to pożycie m iłosne bezdzietnej k o b ie ty  za życia jej m ęża bądź 
z dziew ierzem , bądź z najbliśszym  k rew n iak iem  m ężow skim ; 
d ru g a  —• to obow iązek poślub ien ia  w dow y przez b ra ta  zm arłego 
lub jego  najbliższego k rew nego . N iek iedy  sp o ty k am y  ty lko  jed n ą  
z w spom nianych  form lub jej p rzeży tk i, n iek ied y  zaś obie istn ie ją  
rów nocześn ie n. p. u K irg izów . W a rto  jed n ak  zauw ażyć, że 
form a p ierw sza sp o ty k a  się w zględnie bardzo  rzadko, natom iast 
d ru g a  — dość często. T a  okoliczność oraz pom nik i dziejowe i inne 
p rzeży tk i zam ierzchłej doby k ażą  stanow czo m niem ać, iż p ierw sza 
w yprzedziła  w czasie drugą. W  każdym  razie  m ożem y śm iało 
tw ierdzić, ze lew ira t w swej form ie staroży tn ie jszej rozw inął się 
dopiero  w ów czas, g d y  zaczęła się w y łan iać  rodzina p a try a rch a ln a  
w raz z ku ltem  przodków  i początkam i w łasności osobiste j. R ozu­
m ie się — b ardzo  w ażnym  czynnik iem  w rozw oju tej in sty tucy i 
b y ło  m ałżeństw o przez porw anie, a po tem  przez kupno, zw łaszcza 
to o statn ie . W o g ó le  pow stan ie lew ira tu  — m niem am  — b y ło  nie- 
rów noczesnem  : stop ień  uspołecznien ia, ta k  zależny od ty lu  oko li­
czności, ro z s trzy g a ł tę  k w esty ę  ; s to p ień  uspołecznien ia też p rze ­
w ażnie w p ływ ał na jeg o  p rzeobrażan ie się i s topn iow e ograniczanie.

Dzieje p raw a  h eb ra jsk ieg o  p rzedstaw ia ją  bardzo  d obry  p rz y ­
k ład  : w iem y, iż Booz, bardzo  dalek i k rew n y  m ęża R u ty , m usiał 
poślubić jeg o  w dow ę; w II-g im  w ieku  p rzed  N ar. C hrystusa  ten  
obow iązek  już ty lk o  cięży na  najstarszym  dziew ierzu ; p raw o tal- 
m udyczne nareszcie zw aln ia  w dow ę od obow iązku poślub ien ia  
dziew ierza, k tó ry  urodził się  po zgonie jej m ęża; w reszcie Maj- 
m onides m niem a, iż m a praw o ona w yrzec się m ałżeństw a p rz y ­
m usow ego. P odobne og ran iczen ia  stopniow e sp o ty k am y  w śród 
K irg izów . D aw niej każdy  k rew n iak  m ężow ski m usiał poślubić jeg o  
wdowę, g d y  n ie było  bliższych ; dziś ten  obow iązek cięży ty lko  
na  ag n a tach  aż do p ią teg o  stopnia. T akiem  je s t przynajm niej 
zdanie K irg izów , obeznanych  z ludow em  praw em  zw yczajow em  
W idzim y  też w H in d u stan ie  stopniow y zanik  p raw  k śe trad ży ;
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to sam o działo sie w śród  O setynów . P ro ces  więc zanikania lewi- 
ra tu  sp row adzał się do stopniow ego ogran iczen ia liczby osób, 
z k tó ry ch  jedną w dow a m usiała poślubić, z drugiej zaś s tro n y  — 
zaczęto pow oli a stopniow o uznaw ać ją  za człow ieka, posiadają­
cego w łasne sym patye i an ty p a ty e  ; jednocześnie też z zanikiem  
tego  zwyczaju, odbyw ało  się stopniow e wyzw olenie kob ie ty  z pęt 
rodziny  p a try archalnej.

PV kw esty i pow stan ia lew ira tu  istn ie ją  dw ie teo rye : pierw sza 
uw aża tę  in sty tucyę za p rzeży tek  t. z. p o liand ry i b ra te rsk ie j, 
d ru g a  zaś m niem a, iż m ałżeństw o przez kupno  w raz z p o w sta ­
niem  i rozwojem  rodziny  p a try a rch a ln e j tudzież w łasności rodo­
wej po łożyło  jej początek. P ie rw o tn y  bez ład  płciow y drogą s to ­
pniow ego ogran iczen ia pow oli doprow adził do spólności kob iet 
w  w iększych zw iązkach rodow ych. G dy rody  rozpad ły  się na po ­
szczególne spólnoty  rodzinne, spólność kobiet zachow ała się w śród 
nich ; z niej pow oli rozw inął się lew irat, uw zględniający kult 
p rzodków  i in te re sy  rozw ijającej się w łasności. T ak ie m ałżeństw a 
zbiorow e dotychczas istn ie ją  ; dość tu przytoczyć słow a podróżnika 
S h o rte ’a, k tó ry  o T odasach  tak  mówi : „jeżeli istnieje 4 lub 5 
braci, z k tó ry ch  starszy , doszedłszy do w ieku odpow iedniego, 
zaw rze zw iązki m ałżeńskie, to jego  żona rości p raw o do w szyst­
kich  jego  pozostałych  braci, jak  do sw ych mężów, ci zaś, pod­
rósłszy  i doczekaw szy się dojrzałości płciowej, stają się stopniowo 
jej m ężam i. W szakże jeżeli żona posiada siostrę  lub siostry , to 
one, osiągnąw szy  dojrzałość p łciow ą, stają się po kolei żonam i 
m ęża swej s io stry  lub mężów swej siostry. W  ten  sposób ro ­
dzina, sk ładająca  się z k ilku  b raci, może stosow nie do okoli­
czności posiadać albo jed n ą  żonę dla w szystk ich , albo kilka. 
W  każdym  razie jednak , czy żona będzie jedna, czy też k ilka, 
rodzina m ieszka pod jednym  dachem  i w szyscy jej członkow ie 
pozostają z sobą w bezładnych  stosunkach  m iłosnych“. Je s t to 
czysta  fo rm a po liand ry i b ra te rsk ie j, nie obcej i S łow ianom , gdyż 
u s taw a  kościelna Ja ro sław a  z w. X I. zaw iera tak ie  postanow ienie : 
„oże dw a b ra ta  budu t s jedinoju żenoju, episkopu i o o  gryw ien , 
a żonka w dom  ce rk o w n y j“. Is tn ien ie  tej form y po liand ry i nie 
da się zaprzeczyć w H industan ie  i H elladz ie  starożytnej. N ie­
w ątp liw ie z niej pow stał lew ira t, jako  jej pozostałość, przeżytek. 
W ed le  tej teo ry i jest w ięc lew ira t przeżytkiem  daw no zam ierz­
chłej przeszłości, n a  k tó reg o  u trzym anie w p ły n ął dodatnio  k u lt 
p rzodków  i pow stająca  w łasność rodow a. W iem y  dobrze, czem 
dla tego  ku ltu  jes t starszy  syn  zm arłego, k tó ry  ty lko  jedyn ie 
m oże sk ładać obiaty  duchom  p rzodków ; dzieje i różne pom niki
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przeszłości bardzo  d o k ład n ie  a jasno  ok reśla ją  to. Jeżeli w ięc 
zm arł b ra t  starszy , nie pozostaw iając syna, to d ro g ą  n a tu ra ln ą  
rozw inęła się m yśl, b y  m łodszy po ją ł w dow ę, aby  „wzbudzić im ię 
zm arłego  w Iz ra e lu “, jak  się w yrażają  pom nik i l ite ra tu ry  h eb ra j­
skiej. K o b ie ta  b y ła  n iew o ln icą  k u p io n ą  czy b ra n k ą  pojm aną, za­
tem  rzeczą, stanow iącą  ob jek t w łasności... T ak ą  jes t w  zarysach  
ogó lnych  teo ry a  pierw sza.

D ru g a  m niem a, że ź ród ła  lew ira tu  k ry ją  się w p raw ie  w ła ­
sności rodu  do k ob ie ty  nabytej, czy zdobytej. M ożna m niem ać, że 
Booz m a p raw o  poślubić R u tę  na tej sam ej zasadzie, na jak iej 
m a p raw o  p ierw szeństw a do pokupu i w y k u p u  k a w a łk a  ziemi, 
należącej n ieg d y ś do jeg o  w spółrodow ców . P ozostaje  w ięc m nie­
m ać, iź źródłem  tej in s ty tu cy i je s t p raw o w łasności n a  w dow ę 
zm arłego. T en  p og ląd  podziela S pencer. Zdaje m i się jednak , 
iż w obyczajach  ludów  p ie rw o tn y ch  m ożna z ła tw o ścią  znaleść 
inne, o w iele bardziej na tu ra ln e  objaśnienie tej sp raw y. P o n ie ­
waż we w czesnych  ustro jach  spo łecznych  żony uw ażanem i b y ły  
jako  w łasność, p rzeto  dziedziczono je w ta k i sam  sposób, jak  
i inne rodzaje w łasności. K ied y  czytam y, że w śród „B ellabolla- 
hów  żona zm arłego  p rzen iesioną zostaje do harem u  jeg o  b ra ta “, 
że pośród  Julów  „w dow a p rzen iesioną zostaje  do b ra ta  zm arłego  
jej m ęża“ i t. d... w ów czas rodzi się u nas podejrzen ie, że wzięcie 
n a  w łasność żony b ra ta , nie m a nic w spó lnego  z p o lian d ry ą . 
P o g lą d  ten  b y łb y  zupełn ie  słuszny, g d y b y  go m ożna by ło  p o g o ­
dzić z fak tem  istn ien ia  najstarożytniejszej form y lew ira tu , pocho­
dzącej n iew ątp liw ie  od p o lian d ry i. F a k ty  w spółczesne p o tw ier­
dzają to. D zisiejszy lew ira t w śród K irg izó w  n iew ątp liw ie  u trzy ­
m uje się ty lko  dzięki m ałżeństw u  przez k upno  ; p łacąc  kałym , na  
k tó ry  sk ład a ją  się  prócz ob lub ieńca jego  w spółrodow cy, ró d  n a ­
b y w a  niezaprzeczone p raw o w łasności do k o b ie ty  kupionej. W  ten  
sposób sam i K irg iz i tłóm aczą istn ien ie  teg o  zwyczaju. W a rto  
w szakże zanotow ać, że w edle pojęć ludu  rzecz k u p io n a  może być 
w y k u p io n ą ; n ig d y  jed n ak  nie zdarza ło  się, b y  zw rot kałym u  
zw alniał w dow ę od jej obow iązku. P rzeczy  też tem u  tłóm aczeniu  
fak t is tn ien ia  starożytniejszej fo rm y lew iratu . M niem am  — źró­
d łem  lew ira tu  K irg izów  jes t n ieg d y ś is tn ie jąca  w śród nich poli- 
and rya. P od trzym uje  gO i zapew nia m u w zględną trw ałość m a ł­
żeństw o przez kupno, o p arte  na p raw ie  w łasności rodu do k o ­
b ie t n ab y ty ch . Zdaniem  m ojem, to tłóm aczenie da się zastosow ać 
do w szystk ich  ludów , k tó re  znały  lub  znają  tę  insty tucyę, jeśli 
uw zględnim y w w y p ad k ach  poszczególnych  w ym agan ia  k u ltu  
przodków . . Jan Witort.


